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Mnie". Boskie słowa podkreśla ją  c h a ra k te ry ­
styczny przywilej dziecięcego wieku, gdy Pan 
Jezus mówi: „Albowiem ich jest Królestwo
Niebieskie'*.

Dziwna rzecz, że ludziom naw et wierzącym, 
potrzeba było sporo czasu dla zrozumienia 
wezwania samego nieba, powtórzonego na 
ziemi z wyżyn Stolicy Piotrowej. Widocznie 
skażonej ludzkiej naturze trudno pojąć p rag ­
nienie Boskiego Serca, aby być z nami, T w ar­
dą jest ta mowa", słowa wyrzeczone w Ka- 
farnaum  przed 19-ma wiekami, zostały pow ­
tórzone przez wiele dusz w chwili, gdy Pius 
X otworzył szeroko bram y tabernakulum , 
przynaglając dorosłych i dzieci do częstego 
a nawet codziennego udziału w Sakramencie, 
„który czyni ziemię niebem", według słów 
św. Jana  Złotoustego. Ziarno zaczęło jednak 
kiełkować. Stopniowo zrozumiano, że sama 
niewinność dziecka jes t  przygotowaniem do Ko- 
munji św. pewniejszem i milszem Bogu, niż 
nasze połowiczne wysiłki i cnoty.

Znane nam są warunki wym agane od dziec­
ka przy pierwszej Komunji św. Powinno ono 
być na tyle rozwinięte w sumieniu, aoy od­
różnić złe od dobrego, i na tyle rozwinięte 
w umyśle, aby rozróżniać Chleb E uch a ry ­
styczny od chleba zwykłego; pokarm  nad- 
istotny od ziemskiego. Wiek dzieci pozosta­
wiony roztropności rodziców, wychowawców, 
spowiedników w granicach od siódmego do 
dziewiątego roku  życia.

W ymagania stawiane w tak  skromnym za­
kresie raziły dawne pojęcia o konieczności 
gruntownego przygotowania, znajomości k a ­
techizmu i wyrobienia charak te ru  dzieci — 
wiek I-ej Komunji św. odwlekano do 12 go 
roku i później, w czem widzimy pozostałość 
wpływów jansenizm u z jego błędną doktryną, 
czyniącą Komunję św. nagrodą, a nie środ ­
kiem i szkołą uświątobliwienia.

Natchniony dekret Piusa X zerwał k rę p u ­
jące pęta  — po nim młodziutkie dzieci i du­
sze dążące do doskonałości mogą spieszyć 
do Komunji św., podobnie jak  w Galilei sp ie­
szyły matki ze swym drobiazgiem, aby Pan 
dziatkom błogosławił i jak  przyprowadzano 
do Jezusa  tłum y chorych i kalek, aby byli 
uzdrowieni od niemocy swoich.

Wokoło spraw y I-ej Komunji św. i p rzy ­
gotowania dzieci do Najświętszej Tajemnicy 
powstała i dotąd się rozwija bogata  l itera tura  
religijna — przedm iot jej stanowi zagadnienie 
niezmiernie głębokie: chodzi bowiem o to, 
aby prostocie i niewinności dziecka tow arzy­
szyło odpowiednie wiekowi pragnienie p rzy­
jęcia Pana Jezusa. Pragnienie to może się po­
jawiać już u bardzo małych dzieci. Tu otwiera 
się prześliczne pole pracy dla m atek — od 
najwcześniejszego dzieciństwa, prawie od nie­
mowlęcych lat, powinny one zbliżać m aleń­

stwa do Dzieciątka Jezus, pobudzać je do 
drobniutkich  ofiar, do przezwyciężania się, do 
szybkiego przepraszania za popełnione uchy­
bienia. Przygotowanie odmienne niż bywało 
dawniej, znacznie mniej efektowne, nietylko 
w formie zewnętrznej, lecz nawet w rozbu­
dzaniu uczućfli myśli. Środkami niezmiernie 
prostemi i będącemi na porządku dziennym 
zdążamy do celu oddania Panu na własność 
wyłączną całego dziecita, nietylko na dzień 
I ej Komunji św. lecz na wszystkie dni życia, 
na wieczność całą. Tu bowiem występuje 
w całej pełni zagadnienie pasjonujące ludz­
kość obecnej doby: komu przyznamy pano­
wanie nad duszą dziecka — walczyć będą 
o m ą coraz wyraźniej dwa wpływy. Poboż­
ność matki, chrześcijańskie życie rodziców, 
uwidocznione już przy Chrzcie św. a tembar- 
dziej w chwili I-ej Komunji św. jest pierw- 
szem zwycięstwem Chrystusowego ducha, gdy 
rodzice oddają Panu Jezusowi w wyłączne 
posiadanie serca maluczkie, lecz już gotowe 
na przyjęcie Pana, Dawcy doskonałego Daru.

Niewysłowione wzruszenie ogarnia  na sa ­
mą myśl pierwszego spotkania dziecięcej 
duszy ze Stwórcą i Zbawicielem, ukrytym pod 
postacią Eucharystycznego Chleba. Przeto 
ważnym jest niezmiernie obowiązek p rzygo­
towania dzieci do spowiedzi przed I-szą Ko- 
munją św.- przygotowanie proste, ufne, spo ­
kojne lecz poważne, rozpoczęte od pierwszych 
błysKów rozum u; wtedy to niech się dziecko 
dowie, że każde świadome nieposłuszeństwo, 
kłamstwo, gniew jest dobrowolną niewdzięcz­
nością względem Najlepszego Ojca. Obok n a ­
kłaniania dzieci do drobnych ofiar i um ar­
twień ważnem jest rozszerzanie ich widno­
kręgu duchowego, wskazując wcześnie dzie­
ciom, że i one mogą się przyczyniać do n a ­
wracania grzeszników, do wspomagania pracy 
misjonarzy — wielka to radość dla dzieci, 
gdy rozumieją, że i one są też drobmutkiemi 
kamyczkami we wspaniałej budowie Kościoła. 
Należy również przypominać dzieciom z wiel­
kim naciskiem łaskę Chrztu św., aby je przy­
sposobić do samodzielnego powtarzania o- 
bietnic złożonych w ich imieniu przez rodzi­
ców chrzestnych — przeważnie uroczystość 
I-ej Komunji św. zakończaną bywa odnowie­
niem tych obietnic. Słowa św. Pawła „W Bo­
gu żyjemy, ruszam y się i jesteśm y" nab iera­
ją osobistego znaczenia dla każdego dziecka 
w chwili gdy m łodziutka latorośl jest wszcze­
piona w winny szczep Boskiego Sakram entu, 
gdy dziecko idzie czerpać żywotne soki z Cia­
ła Chrystusowego, k tóre  będzie strzegło jego 
duszy na żywot wieczny.

Oprócz wyżej wymienionej książki wydał 
O. Sudbrack inną, t rak tu jącą  o tej samej 
materji p. t. „Szkoła a wczesna Komunja św. 
dzieci". W naszych jednak s tosunkach jest


